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KRAKOWSKIE BRACTWO ARTYSTYCZNO-GROBOWNICZE 

W latach 1914-18 dzia ła ł w Krakowie Wojskowy U r z ą d 
Opieki nad Grobami Woj skowymi . Oficjalnie — Kriegsgrabcra-
bte i lung K r a k a u . Wedle zgodnych op in i i b y ł a to jedna z najle­
piej p r a c u j ą c y c h jednostek a r m i i aus t ro -węg ie r sk i e j . S łuży ło t a m 
wie lu w y b i t n y c h a r t y s t ó w : Polacy—Jan Szczepkowski, H e n r y k 
U z i e m b ł o , Alfons K a r p i ń s k i , S t a n i s ł a w K l i m o w s k i , Czech—Adolf 
Kaspar, S ł o w a k — D u s a n Jurkov ic , w i e d e ń c z y c y — H a n s Mayer 
i Johann Jśiger, by w y m i e n i ć t y l k o na j s ł awnie j szych . M i m o , 
że s ł użba w Kriegsgraberabteilungu t rak towana b y ł a przez nich 
jako swego rodzaju azyl , nie marnowal i czasu — s tworzyl i sze­
reg w y b i t n y c h realizacji, i s tn i e j ących do dziś w terenie, nie wie­
dzieć czemu pomijanych w opracowaniach h i s t o r y k ó w sz tuki . 1 

Warto p rzy j r zeć się bl iżej tej niecodziennej in s ty tuc j i a r tys ty­
cznej, c h o ć b y z tego powodu, że m i a ł a ona znaczenie w procesie 
krystal izowania się stosunku malarzy i r zeźb ia rzy do ludowej 
t r adyc j i plastycznej. 

Dzia ła lność krakowskiego wydz i a łu grobownictwa n a b r a ł a 
w y j ą t k o w e g o znaczenia od maja 1915 roku , k iedy to po s łynne j 
operacji gorlickiej wojska rosyjskie zos ta ły wypar te z l i n i i T u -

chów-Ciężkowice -Łużna -Gor l i ce -Kon ieczna daleko na wschód , 
aż po linię Sanu, a n a s t ę p n i e jeszcze dalej k u wschodowi; na 
niezliczonych polach bi tew zachodniej Gal ic j i leżało ki lkadzie­
s i ą t t y s i ęcy t r u p ó w aus t ro -węg ie r sk i ch , niemieckich i rosyjskich, 
pogrzebanych p ł y t k o albo w ogóle nie pogrzebanych. Z oczy­
wis tych p o w o d ó w trzeba b y ł o dzia łać j a k najenergiczniej i na 
wie lką ska lę . 

Major R u d o l f Broch , d o w ó d c a Kriegsgraberabteilungu, by ł 
niepospoli tym organizatorem: jego podkomendni od la ta 1915 
do jesieni 1918 r o k u zbudowali w Gal ic j i 365 cmentarzy, bardzo 
starannie u r z ą d z o n y c h . Wielo z nich — to prawdziwe dzie ła 
sz tuki . 

Przede wszys tk im — z g r o m a d z i ł z n a k o m i t ą k a d r ę : m i a ł 
s iedmiu a r c h i t e k t ó w , d w ó c h budowniczych, sześciu r zeźb i a r zy , 
osiemnastu mala rzy ; s t w o r z y ł p r a c o w n i ę m o d e l a r s k ą , fotogra­
f iczną , ogrodniczą , g rupy ewidencyjne, geodezyjne, warsztaty 
kamieniarskie, stolarskie, ciesielskie, t a r t a k i . Jako j e d n ą z pier­
wszych powoła ł g r u p ę , k t ó r e j zadaniem b y ł o zdobywanie pie­
n i ędzy na to ogromne przedsięwzięcie poprzez p r o d u k c j ę i sprze-
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d a ż odznak, p a m i ą t e k , w i d o k ó w e k , organizowanie kwest. Wiele 
z t y c h p a m i ą t e k — to dzisiaj r a ry ta sy dla zbieraczy. Szacowano, 
że w warunkach pokojowych dzieło o t a k i m rozmachu koszto­
w a ł o b y około p ięćdzies ięc iu mi l ionów ko ron — ale major Broch 
nie czeka ł na fundusze, k t ó r y c h n igdy nie b y ł b y u z y s k a ł . Sto-
sująo dyskre tny przymus, s z a n t a ż u j ą c m o r a l n o - p a t r i o t y c z n ą 
f razeologią b r a ł darmowy cement i że lazo z z a k ł a d ó w przemy­
s łowych , drewno z m a j ą t k ó w ziemskich. P r a c ę w terenie wy­
konywano r ę k o m a j eńców, zgrupowanych w Schlachtfeldau-
fraumungskommando w Tarnowie. Żołnierze carscy pracowali 
bozpoś redn io p rzy zwłokach , a Włos i , p o ś r ó d k t ó r y c h by ło wie lu 
kamieniarzy, r z e ź b i a r z y i o d l e w n i k ó w , w y k o n y w a l i r óżne detale, 
znakomicie wspó łp racu jąc z pro jek tan tami . R o d z i ł y się artys-
styczne p rzy j aźn i e . 

K r a k o w s k i Kriegsgrabcrabtoilung s t anowi ł in t e resu jące , bo 
rzadkie, a przecież n i e z b ę d n e połączenie dobrej organizacji pracy 
ze s w o b o d ą t w ó r c z ą . Teren Gal ic j i zachodniej (Kriegsgraberab-
tei lung dz ia ła ł po Wis łokę) podzielono na dziesięć „ o k r ę g ó w 
cmentarnych" (Kriegsgraberbezirk). 2 N a czoło k a ż d e g o o k r ę g u 
s ta ł malarz, r zeźb ia rz lub archi tekt , r ea l i zu jący swe wizje z po­
m o c ą dobrze f u n k c j o n u j ą c y c h s łużb technicznych, a odpowie­
dzialny pod w z g l ę d e m ar tys tycznym m . i n . przed... k r y t y k ą a r ty ­
s t y c z n ą w „ K r a k a u e r Ze i tung" lub w p i śmie fachowym „ K r i e -
gergraber", k t ó r e u k a z y w a ł o się w la tach 1916-18. A r t y ś c i z ca­
łego Kriegsgraberabteilungu tworzy l i ciało doradczo-opiniodaw-
cze, formalnie podległo d o w ó d c y , ale w rzeczywis tośc i prawic 
n ieza leżne . Major Broch nic mia ł komploksu niższości , więc 
zwyczajnie po lega ł na zdaniu fachowców. 

T ę d o b r ą r o b o t ę m o ż n a og lądać po dziś dzień. K t o chodzi ł 
po Beskidzie N i s k i m i p r z y l e g ł y m d o ń P o g ó r z u , ton z p e w n o ś c i ą 
nie jeden raz widzia ł zapuszczone dziś n iemi łos iern ie , ałe p ięknio 
z;\projoktowano i starannie- aż do najdrobniejszych szczegółów 
wykonane cmentarze. Na p r z y k ł a d w Siedliskach ko ło Tuchowa 
jest ic l i k i l k a ; dwa z nich, m a l e ń k i e , p o w s t a ł y w ten s p o s ó b , 
żo k i lkanaśc ie g robów u łożono półkoliścio w o k ó ł zabytkowej 
kapl iczki , a całość otoczono l ekk im ogrodzeniem. N i e k t ó r o krzy­
że wywróc i ły się i ja<-nc, żo n i k t ich nie podźwignio — m a m y 
przecież swoje tragedie, swoich po leg łych , po co więc nam żoł­
nierskie mogiły" 7. wojny, k t ó r a w y d a r z y ł a się tak dawno. l i m o 

znowu k rzyżo w y w ę d r o w a ł y i t y l k o m o ż n a się d o m y ś l a ć , gdzio; 
idąc k i e d y ś przez p o d g o r l i c k ą wieś z a u w a ż y ł e m w p o d m u r ó w c e 
nowego domu kamienie z austriackiego cmentarza. Gdy sze­
dłem przez t ę s a m ą wieś po roku , dom b y ł już p ięknie o tynkowany 
oparkaniony, w o g r ó d k u posadzono srebrne świerk i , dalie, geor. 
ginie oraz gipsowego krasnoludka i sam już nio b y ł e m pewien 
czy to t u . 

W Kriegsgraberabtei lungu k w i t ł o bogate życie u m y s ł o w e , 
p a n o w a ł zdrowy t w ó r c z y ferment, śc iera ły się różno rak i e ten­
dencje artystyczne. N p . pewien artysta-ogrodnik ogłosił d ruk iem, 
że na wojskowym cmentarzu najodpowiedniejsze są k r z a k i czer­
wonych r ó ż ; ich purpura p o ś r ó d zieleni niechaj będz ie symbolem 
przelanej żołnierskie j k r w i . I n n y artysta-ogrodnik, przeciwnie, 
zalecał barwinek, jako nio w y m a g a j ą c y p ie lęgnacj i , naturalniej-
szy w g ó r s k i m krajobrazie i bardziej sk ł an i a j ący do zadumy. 
Barwinek szybko się rozkrzewia, więc po la tach opuszczony, 
z a r o ś n i ę t y cmentarzyk w y g l ą d a ć będz ie romantyczniej , niż 
w przypadku n iepraktycznych róż . I n n y znów autor ubo lewał , 
że cyprysy, j a k ż e s m ę t n o i cmentarne, nio p r z y j m ą się w suro­
w y m karpack im kl imacie. 

B y ł a nawet w Krakowie , przeniesiona późn ie j do Cieszyna 
i i nnych miast , wystawa d o k o n a ń , z bardzo starannie w y d a n y m 
katalogiem p t . „ K u n s t a u s t e l l u n g der Kriegsgraberabteilung des 
k . u n d k . Mi l i t a rkommandos K r a k a u . Friedhofsprojekte und 
Bi lde v o m Westgalizischen Kampfgebie t" , 1916. Z tej okazji 
„ K r a k a u e r Ze i tung" u r a d o w a ł a serca swych czy t e ln ików spec­
j a l n ą w k ł a d k ą z obrazkami, np . Christusfigur ais Krieger idea-
lisiert, czyl i t ł u m a c z ą c na ga l icy jską po lszczyznę , Chrystus wyide­
alizowany na wojownika . W y s t a w ę t ę sprowadzono również do 
Berl ina, aby mogl i j ą obej rzeć uczestnicy m i ę d z y n a r o d o w e ­
go sympozjum grobowniczego p a ń s t w centralnych, zwołanego 
w 1916 r o k u przez niemieckie Ministerstwo W o j n y . Wys tawa 
m i a ł a znaczny rezonans, r e c e n z o w a ł y j ą obszernie gazety nie­
mieckie, aus t ro -węg ie r sk i e , a nawot tureckie. Krakowscy a r t y ś c i 
zbierali zas łużono p o c h w a ł y . 

I c h p ro jek ty zos t a ły parokrotnio opublikowane, m . i n . w l u ­
ksusowym albumie „ S o l d a t e n g r a b e r und Kriogsdenkmalo", w y ­
danym w bardzo solidnej, cza rno-żó l t e j ok ładce z patr iotyczno-
m i l i t a r n y m i ozdóbkami . - 5 

M o ż n a więc powiedz ieć , źe t w ó r c y z krakowskiego Kriegs­
graberabteilungu mie l i znakomito wa runk i do pracy i p o t r a f i l i 
jo w y k o r z y s t a ć . Ludzie , do k t ó r y c h los u ś m i e c h n ą ł sic w t ak 
szczególny sposób , mie l i niejodnokrotnio bogato przedwojenne 
życ io rysy artystyczne. W y m i e ń m y n i e k t ó r y c h . 

H e n r y k Uziemblo (ur. 1S79) s t u d i o w a ł w wiedeńskie j K u n s t -
geworbeschule, w krakowskiej ASP (u W y s p i a ń s k i e g o i А х о п -
towicza), n a s t ę p n i e w P a r y ż u , a wreszcie a r c h i t e k t u r ę w n ę t r z 
w Ar .g l i i . B y ł autorem w i t r a ż y i mozaik w b u d y n k u I z b y Prze 

I I . 3. Cmontarz „ P u s t k i " , Kwa te r a węg ie r ska 

1 



m y s ł o w o - H a n d l o w e j we Lwowie , p r o j e k t o w a ł salonik muzyczny 
w s ł y n n y m z a k o p i a ń s k i m sanatorium Dłusk iego . W r o k u 1911 
mia ł j u ż n i e m a ł ą r e n o m ę , skoro powierzono m u wykonanie po­
l i chromi i ka tedry wawelskiej. B y ł współza łożyc ie lem Towarzys­
twa „ P o l s k a Sztuka Stosowana". Z d o b y ł t a k ż e rozgłos s w y m 
u d z i a ł e m w niebanalnym, trzeba p r z y z n a ć , p rzeds ięwz ięc iu : 
wspó ł reżyse rowal (z W ł o d z i m i e r z e m Tetmajerem) wesele brono-
wickio. . .w Wiedn iu , wystawione z okazji sześćdziesięciolecia pa­
nowania cesarza Franciszka Józe fa w 1908 r o k u . A więc j u ż wów­
czas folklor wykorzys tywano do umajenia u roczys tośc i p a ń s t w o ­
w y c h ; t rudno jednak nie p o m y ś l e ć , że działo się to w siedem la t 
po premierze innego „ W e s e l a " , również bronowickiego, i to na 
d o b i t k ę z u d z i a ł e m Gospodarza tamtego woseła. S ł awa , panie 
W ł o d z i m i e r z u . . . B o y okrutnie w y k p i ł t ę w i e d e ń s k ą cepel iadę 
w „ Z i e l o n y m B a l o n i k u " . 4 

Uziemblo p rowadz i ł w Kriegsgraberabteilungu dość sielanko­
we ż y c i e : jego obowiązk i po lega ły głownio na malowaniu słod­
ka wych scen b i tewnych oraz widoczków cmentarzy w jesiennej 
lub zimowej scenerii. Rozprowadzano je po całej monarchi i 
w formie widokówek , z resz tą znakomicie wydrukowanych . K t o ś 
nawet p o d s u n ą ł p o m y s ł , aby takie kolorowe widoczki w y s y ł a n o 
na p a m i ą t k ę rodzinom poleg łych , z adnotacjami w rodzaju: 
„ M ą ż Pani leży na t y m oto cmentarzyku, miejsce s iódme od 
lewej, r z ą d trzeci, ł ą c z y m y wyrazy głębokiego w s p ó ł c z u c i a " , 
ale rzecz nie doszła do sku tku z przyczyn organizacyjnych. 

Niebawem ar tys ta zaczął m a l o w a ć sceny legionowe. Znany 
c y k l jego p łóc ien przedstawia za ś lub iny Polski z morzem. Z m a r ł 
w 1949 r o k u ; nie zdąży ł więc p o p r ó b o w a ć socrealizmu. 

Jan Szczepkowski, n iemal rówieśn ik U z i e m b ł y (ur. 1878), 
jako czternastoletni chłopiec rozpoczą ł e d u k a c j ę a r t y s t y c z n ą 
w zakop iańsk ie j Szkole P r z e m y s ł u Drzewnego (późniejsze L i ­
ceum Kenara) . U c z y ł się t am w latach 1892-96, a więc u s c h y ł k u 
dy rek tu ry Franciszka Neuż i l a . 

Ncuż i l . Czech, b y ł cz łowiekiem, z k t ó r y m życie paskudnie 
się obeszło . Niezwykle pracowity , pe ł en j ak najlepszej wo l i , 
p r z y b y ł do Zakopanego jako d o ś w i a d c z o n y nauczyciel przed­
m i o t ó w ar tys tycznych i dobry organizator. Zos t a ł p ierwszym 
dyrektorem szkoły , k ł ad ł jej podwal iny w pionierskich warun­
kach. N i e k t ó r e d ł u t a z jego czasów, zdarte do p o ł o w y , f iguru ją 
w inwentarzu szko ły po dziś d z i e ń . 5 Ogromnie zapracowany, 
zna jdowa ł przec ież czas na niebanalne i n i c j a t y w y społeczne , 
np. „ p u b l i c z n ą salę r y s u n k o w ą " czyl i b e z p ł a t n ą n a u k ę ry sunku 
dla wszystkich c h ę t n y c h . D y r e k t o r o w a ł ofiarnie przez os iomnaś -
cio la t w uruchomionej przez siebie szkole, by wreszcie dowie­
dzieć się z pub l i cys tyk i S t a n i s ł a w a Wi tk iewicza , że jest elemen­
tem n i e p o ż ą d a n y m , k t ó r y czyni więcej złego n i ż dobrego, g d y ż 
jako nic-1'olak nie jest w stanie z rozumieć naszych narodowych 
aspiracji w sztuce. (Chodziło naturalnie o tzw. s t y l z a k o p i a ń s k i ) . 
Dzisiaj , po latach, w projektach Neuż i l a i Wi tk iewicza m o ż e m y 
się d o p a t r z e ć niejednej wspó lne j cochy. Nic dziwnego: należol i 
przecież do tej samej epoki. T y l k o , że pan Neuż i l m i a ł nieszczę­
ście b y ć Czechem — a Czechów w Gal ic j i nie lubiano. 

Młody Szczepkowski nio zarazi ł się g r y p ą z a k o p i a ń s z c z y z n y , 
lecz po.iKodl w ł a s n ą d r o g ą . Po u k o ń c z e n i u Szko ły P r z e m y s ł u 
Drzewnego s t u d i o w a ł w krakowskiej Akademi i , m . i n . u Kons­
tantego Laszczki i Jacka Malczewskiego, po tem w P a r y ż u u A u ­
gusta Rodina i An to ina Bourdolle 'a . Na j s łynn ie j sze jego realizacjo 
p o w s t a ł y już po wojnie, w latach dwudziestych i t rzydzies tych: 
p ł a sko rzeźby na gmachu Sejmu i B a n k u Gospodarstwa Krajowego 
w Warszawie, p o m n i k i Bogus ławsk iego i Moniuszki przed Te­
atrem W i e l k i m w Warszawie i inne; s ł awę m i ę d z y n a r o d o w ą 
p rzyn iós ł m u o ł t a rz Wniebowzięcie Matki Boskiej, r z e ź b i o n y w 
drewnie, wys tawiony w 1925 roku w P a r y ż u i zakupiony przez 
r z ą d francuski (obecnie w kościele w Bourges, repl ika w war­
szawskim Muzeum Narodowym) . Bardzo charakterystyczni ' spo­
sób wykonania o ł t a r z a (powierzchnia p ł a sko rzeźby pozalamywa-
ц а , s k ł a d a j ą c a się z kanciasto zacinanych, niewielkich p łaszczyzn , 
p r z y p o m i n a j ą c y c h k rysz ta łk i ) określi ł potem na d ługie lata s t y l 
Szczepkowskiego. Francuzi dopa t rywal i się t u w p ł y w ó w kubiz-

m u , Polacy — reminiscencji z czasów z a k o p i a ń s k i c h , w szczegól­
nośc i n a w i ą z a n i a do p o d h a l a ń s k i e j snycerki , zaś n i e k t ó r z y his­
to rycy sztuki na wszelki wypadek p o d k r e ś l a j ą jedno i drugie. 

W w y c z e r p u j ą c y m monograficznym albumie prac Szczepko­
wskiego, k t ó r y koniecznie powinien p o w s t a ć (dopomina się o to 
m. in . Ha l ina Kena rowa) 6 , nie m o ż e z a b r a k n ą ć realizacji z czasów 
s ł u ż b y a r tys ty w Kriegsgraberabteilungu. 

Znalaz ł się t a m , gdy w maju 1915 r o k u zos ta ł c iężko ranny 
w b i twie pod K r a ś n i k i e m i po mozolnej rekonwalescencji uznano 
go za niezdolnogo do s ł u ż b y l in iowej . M i a l s t o p i e ń kapi tana 
i odznaczenia bojowe: Verdicust z mieczami, M i l i t i i r Verdienst-
kroutz I I I klasy oraz tzw. Karo la t rupa, czyl i Carolus I m p e t 
Rex. Z a p r o j e k t o w a ł około t rzydziestu cmontarzy, m . i n . w Bo-
goniowieach (najlopiej zachowany), Biesnej, Bobowej, Ostruszy, 
Zborowicach (dwa). Smutno dzisiaj w y g l ą d a j ą . 

Chyba najwybi tn ie jszym jego dz ie łem z tamtego okresu (wy­
konanym wspóln ie z D u ś a n e m Jurkovicem) jest cmentarz na 
górze Pus tk i kolo Ł u ż n e j , na p ó ł n o c n y wschód od Gorlic. 

B i t w a o Pus tk i b y ł a j ednym z najkrwawszych ep izodów ope­
racj i gorlickiej w m a j u 1915 roku . Niewielkie, ale dość stromo 
wzgórzo, świe tn ie umocniono, s t anowi ło w a ż n y p u n k t strategi­
czny i by ło bardzo t rudno do zdobycia. 12 austriacka dywiz ja 
piechoty, w k t ó r e j z resz tą s łużyło wie lu P o l a k ó w , w y p a r ł a stam­
t ą d nieprzyjaciola dopiero po rozpaczliwej walce na bagnety. 
B i t w a p rzyn ios ł a znaczno s t ra ty obydwu s t ronom: na l e ś n y m 
cmentarzu znajduje się 829 mogi ł pojedynczych i 46 zbiorowych. 
W y r ó ż n i a j ą się kwa te ry węgierskie — z pomniczkami, zwieńczo­
n y m i k o r o n ą świę tego Stefana (prawdopodobnie Szczepkowski) 
oraz rosyjska, z p o t ę ż n y m wsehodn iochrześc i j ańsk im k r z y ż e m , 
m u r o w a n y m z kamiennych ciosów. Zbocze, na k t ó r y m znajduje 
się cmentarz, p o ś r o d k u lekko zak lęśn ię te , tworzy j a k b y amf i ­
teatr , z w r ó c o n y k u po łudn iowi . Projektanci znakomicie wyko-

I I . •'. Cmentarz . .I ' ic-H.-i", Zwieńczenie- b ramy w e j ś c i o w e j , 
proj . J.ui (fefzrpkowHki. .stan z I V 1086 r. 
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rzystal i tę konf igurac ję i s tworzyl i dzieło idealnie wkomponowa­
ne w krajobraz. U p o d n ó ż a nastrojowy, kamienno-drewniany 
p ło t , jakie widujemy wokół starych, drewnianych kośc ió łków 
albo cerkiewek galicyjskich. Drewniana bramka, po obu jej 
stronach k o l u m n y , zwieńczone g ł o w a m i h e r o s ó w w szyszakach 
(Szczepkowski). Gdy j ą miniemy, znajdziemy się na n iewielk im 
p lacyku . Pierwotnie m i a ł t u s t a ć p o m n i k autorstwa Szczepko­
wskiego, ale zos ta ł odrzucony przez komis ję , g d y ż mia ł zby t 
wiele polskich symbol i narodowych. Z tego i z pa ru innych po­
w o d ó w już w trakcie r o b ó t Szczepkowski zos ta ł o d w o ł a n y z Pus­
tek, a w l ipcu 1917 r o k u zakończy ł s łużbę w Kriegsgraberab-
tei lungu. 

Za pomnik iem już t y l k o strome, lesiste zbocze, a na n i m jak 
okiem s ięgnąć proste drewniane k r z y ż e , ścielące się ł u k o w a t o 
j ak pokosy na łące . T u i t a m m i ę d z y drzewami wi ją się ścieżki , 
eleganckie j a k w parku , miejscami p r z e c h o d z ą c e w romantycz­
ne kamienne schodki, po k t ó r y c h pnie się barwinek. Po drodze 
p u n k t y widokowe, m o ż e lepiej b y ł o b y powiedzieć tarasy, majs­
tersztyki kamiei i ia rk i . 

S t ą d j uż niedaleko, szerokimi schodami, na szczyt. Jeszcze 
do niedawna s t a l ą t a m gontyna, projektowana przez Dusana 
Jurkovica . D o ł e m j e d n o p i ę t r o w a kamienna podstawa, bardzo 
starannie wykonana: ciosy w dwócl i kolorach, schodki, tarasy, 
balustrady. W e w n ę t r z u kapl ica z d r e w n i a n ą r z e ź b ą , przedsta­
wia jącą Chrystusa pod k r z y ż e m . N a d t y m wznosi ła się wieża,, 
strzelista konstrukcja na planie kwadra tu z grubych drewnianych 
bal i , k r y t a gontem, wysoka na dwadz ieśc ia cztery me t ry , z wew­
n ę t r z n y m i schodami, w y p r o w a d z a j ą c y m i na szczyt, s k ą d m o ż ­
na by ło podz iwiać sze roką p a n o r a m ę . 

La t em os iemdzies ią tego p i ą t e g o roku wieża wraz z kap l ioą 
nagle sp łonę ła . 

Cmentarz roztapia się, n iknie . Za p a r ę l a t zniknie zupe łn ie . 
Mogi ły przykry je m ł o d y las, ziemia wessie wszystko: i te setki 
zwłok, i w a r t o ś c i o w e dzieło sz tuki , dz ięk i n i m p o w s t a ł e . Zos­
tanie t y l k o tragiczna legenda Pustek, niematerialna lecz obecna, 
n iczym u ś m i e c h bez ko ta z dziecięcej k s i ążeczk i Alicja w krainie 
czarów. Lecz i ona w k r ó t c e się rozp łyn i e . Ścieżki , schodki po­
zarastano, tarasy s p ę k a n e , k r z y ż e w i d a ć j uż t y l k o gdzieniegdzie, 
częścią s to j ące , częścią zwalone, Obok pomnika z r z y m s k ą p łacz ­
k ą i n iemieckim wie r szyde łk i em leży ich cala eterta, po pros tu 
zebrana w lesie, j a k chrust, na p o d p a ł k ę . 

Rzecz natura lna — a r t y ś c i , n i z tego n i z owego poprzebie­
ran i w cesarskie m u n d u r y , t r a k t o w a l i swą s ł u ż b ę w Kriegsgra-
berabtei lungu jako zło konieczne. Po wojnie rozeszli s ię , k a ż d y 
w swoją s t r o n ę , i s tarali się j ak najszybciej z a p o m n i e ć zmarnowa­
ne la ta . 

Chyba jeden t y l k o cz łonek owego przedziwnego stowarzy­
szenia k o n t y n u o w a ł po wojnie „ t w ó r c z o ś ć g r o b o w n i c z ą " . To 
D u ś a n Ju rkov ic . W a r t o m u poświęcić więcej uwagi , g d y ż b y ł to 
a r tys ta niepospoli ty, a w Polsce jego nazwisko m a ł o k o m u coś 
m ó w i . Przyjrzenie się twórczośc i Ju rkov ica rzuci t a k ż e ciekawe 
świa t ło na nasz tzw. s t y l z a k o p i a ń s k i , o k t ó r y m , z d a w a ł o b y się 
wszystko j uż napisano. 

Jurkovic urodz i ł się w 1868 r o k u na pograniczu slowacko-
morawskim, w miejscowości Tu ra L u k a kolo M y j a v y . S t u d i o w a ł 
a r c h i t e k t u r ę w Wiedniu . Od na jwcześn ie j szych l a t p a s j o n o w a ł 
się sztuką, l udową , b y ł pionierem muzealnictwa skansenowskie­
go; jego „ I z b a w a ł a s k a " we Vsetinie i s tn ia ła j uż w rok po za-
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łożeniu sztokholmskiego skansenu. N a wielkiej wystawie etno­
graficznej w Pradze (1895) z a p r o j e k t o w a ł i u r ządz i ł c h a ł u p ę 
o r a w s k ą , c z i czmańską i w a ł a s k ą . Bardzo dogłębnie b a d a ł sło­
w a c k ą a r c h i t e k t u r ę c h ł o p s k ą ; w y n i k i swych prac ogłosił w dziele 
p t . Prace lidu naseho (1905—14, t a k ż e po niemiecku p t . Slowa-
kische Volksarbeiten, w y d . A . Schroll , Wien 1905-13). Projekto­
wał a r c h i t e k t u r ę d r e w n i a n ą o cechach regionalnych, m . i n . schro­
niska turystyczne Pustevny w Beskidach Morawskich, obiekty 
kuracyjne w Luhacovicach i wiele innych . W i e l k ą część jego 
twórczośc i s t anowi ło projektowanie mebl i oraz ca łych w n ę t r z , 
inspirowanych s z t u k ą l u d o w ą . Z a j m o w a ł się również konserwa­
cją i p r z e b u d o w ą z a b y t k ó w (m. in . zamek Zbraslav ko ło Pragi — 
by w y m i e n i ć obiekt , cz.ęsfco odwiedzany przez P o l a k ó w ) . Podej­
m o w a ł zagadnienie funkcjonalnych i estetycznych osiedli robo­
tniczych (Jaromer, 1906). B y ł t w ó r c ą bardzo p ł o d n y m , o szero­
k i c h zainteresowaniach. 

D o K r a k o w a t raf i ł j ako n iespe łna pięćdzies ięciole tni mężczy­
zna, człowiek o wybi tne j pozycj i artystycznej. Mianowano go 
naczelnym archi tektem o k r ę g u cmentarnego żmigrodzk iego , k t ó ­
r y o b e j m o w a ł teren na pó łnoe od granicy gal icyjsko-węgiers­
kiej (obecna granica po lsko-czechos łowacka) m i ę d z y do l iną gór­
nej R o p y a górne j Wis łok i po linię Uśc ie Ruskie —• Smeroko-
wiec — przełęcz Malastowska —• Magura —• Żmig ród . N a t y m 
niewie lk im, ale wybi tn ie r o z c z ł o n k o w a n y m terenie Jurkovie zre­
al izował około trzydziestu cmentarzy. (Encyklopedia Slovenska 
I I , Brat is lava 1978 liczbę t ę podwaja, nie wiem na jakie j podsta­
wie). I c h ogólną koncepc ję r ea l i zacy jną określ i ł w n a s t ę p u j ą c y c h 
s ł o w a c h : 

„ P o d c z a s gdy mo i wiedeńscy koledzy zak łada l i pa rk i , wy­

sypywal i ścieżki ż w i r e m , sadzili krzewy i k w i a t y , p o s t a n o w i ł e m 
umieśc ić swojo cmentarzyki w naturalnej krasie dzikiego p i ę k n a 
s t o k ó w karpackich, j a k gdyby w y t w o r z y ł y je t a m niewidzialne 
ręce miejscowej t r adyc j i l u d o w e j . " 7 

Za rea l izac ję tego za łożenia D u ś a n Jurkovie zeb ra ł wiele 
p o c h w a ł . Nazywano go „ p o e t ą drewna", powtarzano, że jego 
dzieła o d z n a c z a j ą się „ l u d o z n a w c z y m l i r y z m e m " . 

S ł u ż b a w k rakowsk im Kriegsgraberabteilungu s t a n o w i ł a waż­
n y etap rozwoju ta lentu Jurkoviea. Doświadczen ia , zebrane 
w c i ągu czterech galicyjskich la t , a r tys ta u m i a ł znakomicie 
późnie j w y k o r z y s t a ć . Od t a m t y c h czasów aż do ostatnich mie­
sięcy życia, projektowanie p o m n i k ó w , m a u z o l e ó w i cmentarzy 
wojennych s t anowi ło w a ż n y n u r t jego dzia ła lności . Mauzoleum 
s łowackiego bohatera narodowego Mi lana Stefanika, wzniesione 
w la tach dwudziestych wed ług p ro jek tu Jurkovica na górze 
Bradlo (opodal znanego uzdrowiska P i e ś f a n y w po łudn iowe j 
Słowacji) do dziś dnia ok re ś l ane jest przez p i ś m i e n n i c t w o sło­
wackie j ako „ s w e g o czasu na jp iękn ie j szy monument tego rodza­
j u w ś r o d k o w e j E u r o p i e " 8 , m i m o że Stefanik nie jest, og lędnie 
m ó w i ą c , p o s t a c i ą szczególnie w y c h w a l a n ą przez a k t u a l n ą cze­
c h o s ł o w a c k ą h is tor iograf ię . Cytowana już „ E n c y k l o p e d i a Slo­
v e n s k a " podaje c i ekaw ą in formac ję , że Jurkovie j u ż w 1943 ro­
k u rozpoczą ł p r a c ę nad projektom p rzeksz t a ł cen ia terenu b i t w y 
stalingradzkioj w wie lk i skansen-mauzoleum. Nie wiadomo, czy 
artysta p r ó b o w a ł k o n t a k t o w a ć się w tej sprawie z w ł a d z a m i ra­
dzieckimi i co m u odpowiedziano (by l przaoież obywatelem 
p l i s t w a , zna jdu jącego się w konfl ikcie zb ro jnym z Z'SHR, od­
dzia ły s łowackie wa lczy ły w op3ra3Ji Stalingrad skiej u boku N i e ­
miec). Fak t em je3t, że do realizacji nie dosz ło . 
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T u ż po wyzwoleniu Jurkovic zaprojoktowal pomnik i cmen­
tarz b o j o w n i k ó w Słowackiego Powstania Narodowego w miejsco­
wości Kremnicka ko ło Bańsk i e j Bys t r i cy . Podobnie j a k w re­
alizacjach galicyjskich, d o m i n a n t ę stanowi strzelista budowla, 
s p o c z y w a j ą c a na p o t ę ż n e j bazie z p r o w a d z ą c y m i do niej scho­
dami — wszystko z ciosanego kamienia. Niemal całą fasadę po­
mnika w y p e ł n i a kompozycja z trzech po ł ączonych k r z y ż y , sym­
bol wojennej golgoty, a na szczycie — metalowa p i ę c i o r a m i e n n a 
gwiazda, wedle wszelkiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a dodana późn ie j . 

J e d n o c z e ś n i e zaś , rzecz dla niego bardzo charakterystyczna, 
s t a r a ł się s łużyć ludziom w ich życiu codziennym — projekto­
wał typowe elementy do m o n t a ż u d o m k ó w jednorodzinnych, 
t ak bardzo potrzebnych po wojnie. 

Z m a r ł w 1947 r o k u . Dzisiaj w B r a t y s ł a w i e wznosi się jego 
okaza ły pomnik — w s ty lu , j a k b y to powiedz ieć , socrealistyczne-
impresjonistycznym. Ciekawe, co o formio rzeźbiarsk ie j owego 
monumentu powiedz i a łby jego „właśc ic ie l" . 

O w ą a r t y s t y c z n ą konsekwenc ję i t w ó r c z ą pas j ę Jurkovica 
m o ż e m y podz iwiać jeszcze dzisiaj, gdy chodząc po Beskidzie 
N i s k i m na t ra f imy na k t ó r y ś z jego cmentarzy. 

Jedua z na j s łynn ie j szych galicyjskich realizacji a r tys ty , Ro­
tunda, to cmentarz o ksz ta łc io owalu, p o ł o ż o n y na wie rzcho łku 
gó ry , obecnio porośn ię te j ł a sem, ale w t a m t y c h czasach odsło­
n i ę t e j . Rozpośc ie ra ł się s t a m t ą d szeroki widok na wszystkie 
s t rony; cmentarz p o ł o ż o n y b y ł niezwykle malowniczo. Drew­
niane k r z y ż e , toporne i szlachetno zarazem, n a w i ą z y w a ł y swą 
f o r m ą do t r adyc j i ludowej. Groby u łożono dookóln ie , a p o ś r o d k u 
p ięć strzelistych, drewnianych wież-kap l ic , ś r o d k o w a o wyso­
kośc i około p i ę t n a s t u m e t r ó w , szalowanych gontem i zwieńczo­
nych k r z y ż a m i . Owe k r z y ż e , widoczne ongiś na k i lomet ry , obec­
nie zwalone, zaprojektowane b y ł y w sposób przodziwny: wyz­
byte dos łownośc i , dopuszcza ły wielość interpretacj i . B y ł y to 
k r z y ż e i n i e -k rzyże zarazem. K t o chciał , widzia ł w nich symbolo 
ch rześc i j ańs twa , a k t o nie, t emu j awi ły się jako przedhistorycz­
ne, s łowiańskie g o d ł a ku l towe , cudem wskrzeszone z p r adz i e jów . 

Wspomniane wieże-kapl ice , zwane przez n i e k t ó r y c h gonty-
nami , również b y ł y wieloznaczne ideowo. Przede wszystkim — 
nie b y ł y p o m y ś l a n e j ako kaplice, g d y ż nie m i a ł y w n ę t r z a ani 
c h o ć b y niszy, w k t ó r e j m o ż n a by umieśc ić sacrum. B y ł y s a m ą 
k o n s t r u k c j ą . Jedynie „ g o n t y n a " na Pustkach miości ła w sobio 
kap l icę oraz s łuży ła jako wieża widokowa, ale jest rzeczą dys­
k u s y j n ą , w j a k i m stopniu b y ł a ona dzie łem Jurkovica , a w j a k i m 
Szczepkowskiego. Wszystkie inne b y ł y całkowicie afunkcjonal-
ne, zbudowane wyłączn ie w celu dope łn ien ia kompozycj i . Owe 
„ g o n t y n y " , gdy p a t r z a ł o się na nie z dołu , rzeczywiście m o g ł y 
j awić się n iczym tajemnicze, p r a s ł o w i a ń s k i e n i to miejsce k u l ­
towe, n i grodzisko. W k a ż d y m razie — coś starodawnego, le­
gendarnego. T y m sposobem scenografia D u ś a n a Jurkovica zna­
komicie spe łn ia ła swo ją r o l ę ; w takiej oprawie bezsensowna 
i w s t r ę t n a żo łn ie rska śmie rć s t a w a ł a się c z y m ś ba jkowym, po­
nadczasowym, w y p e ł n i e n i e m nieuchronnego Przeznaczenia. A wo­
kół w s p a n i a ł a beskidzka panorama. P e j z a ż , k t ó r y b y ł przed na­
m i i będz ie po nas. W i ę c podziwiamy to wszystko — i w t y m 
momencie, zupełn ie mimo wol i , przychodzi nam do g ł o w y id io­
tyczna m y ś l , że „ p o l e g ł y m bohaterom s łodko się tu t a j ś p i " . 

Najczęściej zwiedzany przez t u r y s t ó w i bodaj j edyny u t rzy­
m y w a n y w j a k i m t a k i m stanie galicyjski cmentarz Jurkovica, 
znajduje się na p rze łęczy Ma ła s towsk i e j , t uż przy szosie z Gorlic 
do G ładyszowa . Pods tawowym budulcem jest tu ta j również 
drewno, zastosowane z użyc iem t radycy jnych technik ciesiels­
k ich i ludowych m o t y w ó w zdobniczych, wykorzystanych w spo­
sób nic b e z p o ś r e d n i , lecz u m i e j ę t n i e przetworzonych. Cmentarz 
zrealizowany jest na planie dwunastoboku, otoczony parkanem 
z o k r ą g l a k ó w , w i ą z a n y c h w klucz i nak ry tych daszkiem z gon­
tów. Contralne miejsce zajmuje c z w o r o k ą t n a budowla z grubych 
ba l i (bez możl iwości dostania się do w n ę t r z a ) , t i o e h ę przypo­
m i n a j ą c a o ł t a rz , a t r o c h ę p r a s ł o w i a ń s k ą w a r o w n i ę . Górą ory­
ginalna kompozycja z k r z y ż y , t w o r z ą c y c h ażu r , przez k t ó r y w i ­
d a ć niebo i n a t u r a l n ą zieleń lasu. P o ś r o d k u tej budowl i umiesz­

czono obraz M a t k i Boskiej Częs tochowskie j i napis po niemiecku, 
k t ó r y w p rzek ładz ie polskim b r z m i : „ P o m n i j c i e w c h o d z ą c do 
tego obejścia , że ziemia setki po leg łych t u grzebie, co młodo ży-
cio oddali w potrzebie, by.ścio żyć mogl i dzisiaj w blasku szczęś-
cia . 

Ów obraz M a t k i Boskiej Częs tochowskie j p r zykuwa natych­
miast n a s z ą u w a g ę , gdyż w y r a ź n i e nawiązu j e do t r a d y c j i kar­
packiego malarstwa na szkle. Jego s ty l jest, powiodz ia łoby się 
po czesku, „ z l i d o v 6 ł y " (niestety, po polsku nie ma s łowa „z lu-
d o w t a ł y " , a t ak by się p r z y d a ł o ! ) J e s t e ś m y już sk łonn i przy­
puszczać , żo Jurkovic w p a d ł na kole jny oryginalny p o m y s ł i za­
mówi ł obraz u j ak iegoś miejscowego majsterka, aby cmentarz 
„ u l u d o w i ć " , alo nie. 

Au to rem m a l o w i d ł a jest jednoroczny ochotnik — kapra l 
A d o l f Kaspar, jeden z najwybitniejszych czeskich g ra f ików książ­
k o w y c h X X wieku. Jego sztuka, j a k zgodnie s tw ie rdza j ą k r y ­
tycy , s t a n o w i ł a p r z e w r ó t w edytorstwie czeskim. Nazywano go 
pionierem czeskiej i lustracj i dziecięcoj . Kaspar przoczekiwal woj ­
n ę w Kriogsgraberabteilungu jako bezpoś redn i p o d w ł a d n y Jur­
kovica, k t ó r e m u prawdopodobnie zawdzięcza ł ów cudowny azyl . 
Z a j m o w a ł się m . i n . malowaniem widoczków cmentarzy i p ro­
jektowaniem detali . M a t k a Boska Częs tochowska z prze łęczy Ma­
łas towskie j św iadczy o t y m , żo A d o l f Kaspar b y ł a r t y s t ą wszech­
s t ronnym, mia ł znakomi ty warsztat i zna ł się na pastiszach; 
gdy zasz ła potrzeba, u m i a ł również b y ć „ l u d o w y " i „ p o l s k i " . 

Ju rkov ic wraz z Kasparem myśle l i o zorganizowaniu na Ma-
łas towskio j czegoś w rodzaju wojenno-patriotycznego skansenu, 
na k t ó r y m i a ł o się z łożyć k i l k a cmentarzy, zachowane z iemianki 
i okopy, a m i ę d z y n i m i , mniej więcej t a m , gdzie dziś schronisko 
P T T K — p r z y t u ł e k dla i nwa l idów wojennych z n iewie lką sa lą 
w y s t a w o w ą . D o toj ostatniej realizacji jednak nie doszło, praw­
dopodobnie z p o w o d ó w kompetencyjnych: Kriegsgraberabtoilung 
z a j m o w a ł się t y l k o t r upami , inwal idz i podlegl i j uż k o m u innemu. 

Nio b y ł b y to z rosz tą pierwszy n a s t r o j o w o - f u n k c j o n a ł n y kom­
pleks budowlany autorstwa Jurkovica . N a r z u c a j ą się t u dość 
zaskaku jąco analogio z zespołem archi tektonicznym , ,Pustovny" 

11. 7. Cmentarz Rotunda k . Gorlic, stan z lata 1985 r . 
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I ) . 8. Cmentarz, P rze łęcz Malastowska, Krzyż. p ro j . DuSan .Turkovie, 
stan X 1982 r . 

opodal g ó r y R a d h o ś t w Beskidach Morawskich. R a d h o ś t to gó­
ra, pe łn i ąca u Czechów funkc ję narodowego symbolu. Podobno 
w pradziejach czczono t u s łowiańskiego boga Radegasta; co 
prawda, wiadomo o t y m mniej z wykopal isk i p r z e k a z ó w , a wię­
cej z u t w o r ó w czeskich budziciel i X I X wieku. Z R a d h o ś t i po­
chodzi jeden z kamieni węg ie lnych praskiego Teatru Narodowego 
(mia ło to duże znaczenie symboliczne). Nieprzypadkowo więc 
w t y m właśnie miejscu Jurkowie w ostatnich latach X I X 
wieku wzniósł dwa schroniska turystyczne, k t ó r e w po łączen iu 
z z a b y t k o w ą d z w o n n i c ą w a l a s k ą , b u d o w a n ą równocześn ie kap l i ­
cą Cyry la i Metodego oraz w s p a n i a ł ą p r z y r o d ą (lasy, rozległe 
w idok i , jaskinie) , u t w o r z y ł y dobrze z a p l a n o w a n ą okolicę, gdzie 
m o ż n a odpocząó , p r z e s p a ć się, zjeść i narodowo p o d u m a ć . (Ów 
kompleks wzbogacony zos ta ł w r o k u 1931 monumenta lnym po­
sąg i em boga Radegasta, w y k o n a n y m przez A l b i n a P o l a ś k a ; lecz 
pon ieważ a r tys ta od wielu l a t m i e s z k a ł w Ameryce, jego Ra-
degast wykazuje ude rza j ące p o d o b i e ń s t w o do sz tuki I n d i a n pre­
kolumbi j sk ich . N a to jednak Jurkovic nie mia ł j u ż w p ł y w u . ) . 

Wspomniane wyże j dwa schroniska, „ L i b u ś i n " i „ M a m e n k a " 
są zbudowane, Polak p o w i e d z i a ł b y bez n a m y s ł u , w s ty lu za­
k o p i a ń s k i m . J ę z y k czeski nie zna odpowiednika tego pojęc ia , 
więc powiada się, że schroniska na Pustevnach s t a n o w i ą cenne 
ś w i a d e c t w o w p ł y w u budownic twa ludowego na a r c h i t e k t u r ę 
wspó łczesną . Owo w r a ż e n i e s ty lu zakop iańsk iego po t ęgu j e się, 
gdy wejdziemy do w n ę t r z a : wszędzie pe łno góra l sk ich ornamen­
t ó w , a na śc ianie , j a k ż e b y inaczej, zbó jn icy . 

Uderza dz iwny f a k t : j a k bl isko b y ł Jurkovic idei stworzenia 
analogii „ s t y l u z a k o p i a ń s k i e g o " , czy l i s łowackiego s ty lu naro­

dowego w sztuce! (Ciekawe z resz tą , j ak w y g l ą d a ł o b y to w pra­
k t y c e ; m a t e r i a ł wyjśc iowy „ s t y l u z a k o p i a ń s k i e g o " , czyl i pod­
h a l a ń s k a sztuka ludowa, ma z oczywistych p o w o d ó w tak wiele 
wspó lnego ze s z t u k ą góra l i z p o ł u d n i o w e j s t rony Ta t r , że bu­
dowle w „ s t y l u z a k o p i a ń s k i m " , a więc j a k wówczas wierzono 
prapo lsk im, b y ł y b y niemal identyczne z budowlami w s ty lu 
„ p r a s ł o w a c k i m " . Co w tej sy tuacj i z rob i ł by Wi tk iewicz i jego 
apologeci ?) 

Ale wraca jąc do b iograf i i Ju rkov i ca : m i a ł , z d a w a ł o b y się, 
wszelkie dane, b y s t a ć się s ł o w a c k i m Witk iewiczem. Od naj­
wcześniejszej młodośc i i n t e r e sowa ł się s ł o w a c k ą o r n a m e n t y k ą 
i a r c h i t e k t u r ą l u d o w ą , rob i ł szeroko zakrojone badania terenowe 
na ten temat, p u b l i k o w a ł . U r z ą d z a ł wys tawy etnograficzne, b y ł 
w swoim k r a j u pionierem idei skansenowskiej — i to z a r ó w n o 
z p o w o d ó w ar tys tycznych, j a k pa t r io tycznych, k t ó r e t r a k t o w a ł 
nierozdzielnie. P r o j e k t o w a ł budowle uży t ecznośc i publicznej 
z wykorzystaniem e l e m e n t ó w a rch i tek tury ludowej . S z t u k ę chło­
p s k ą u w a ż a ł za co najmniej r ó w n o r z ę d n ą sztuce „ w y ż s z e j " i są­
dził , że winna się ona s t a ć g ł ó w n ą siłą n a p ę d o w ą k u l t u r y na­
rodowej . U z n a w a ł s ł użebną rolę a r t y s t y wobec spo łeczeńs twa . 
A do tego b y l cz łowiekiem wyb i tn i e u ta len towanym w k i l k u dzie­
dzinach. 

Dz ia ła ł jednak w warunkach k r a ń c o w o odmiennych, n iż ów­
czesne w a r u n k i polskie. 

Przede wszys tk im — n i k t , przyjaciel czy w r ó g , zwolennik 
takiej czy innej orientacj i poli tycznej nie k w e s t i o n o w a ł f ak tu , 
że n a r ó d polsk i istnieje. Co do S łowaków — jeszcze na p r z e ł o m i e 
X I X i X X wieku.rzeez nie b y ł a t aka jednoznaczna. W ś r ó d pe-
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Wnej części inteligencji czeskiej, a t a k ż e i s łowack ie j , p a n o w a ł 
pog ląd , że S łowacy nie s t a n o w i ą o d r ę b n e g o narodu, lecz są częś­
cią narodu czeskiego, j ak np. Morawianie, zaś ich j ę z y k jest od­
m i a n ą czeszczyzny. , , W szko łach doliczali S ł o w a k ó w do Cze­
c h ó w . To dobrze, gdy jest nagle narodu o t r zy mi l i ony w i ę c e j " — 
szydził z takiego stawiania sprawy J a r o s ł a w Haszek. Intel igencja 
s łowacka (wówczas stosunkowo nieliczna), nie chcąc p o p a d a ć 
w k o n f l i k t z Czechami, k t ó r z y stanowil i dla niej praktycznie je­
dynego sojusznika w walce z m a d z i a r y z a c j ą , s t a r a ł a się tego pro­
blemu nie z a o g n i a ć ; spory czesko-slowackie zaczęły n a r a s t a ć 
p ó ź n i e j , po 1918 roku . W k a ż d y m razie — proces k s z t a ł t o w a n i a 
się świadomośc i narodowej S łowaków nie b y l jeszcze na p o c z ą t k u 
X X wieku całkowicie z a k o ń c z o n y . 

S łowacy nie miel i swojego odpowiednika Zakopanego. Zdro­
jowiska na p o ł u d n i o w y c h stokach T a t r b y ł y wówczas węgierskie . 
Słyszało się t u również j ęzyk niemiecki i polski , rzadziej czeski. 
Spoś ród inteligencji s łowackie j t y l k o niewielu chodzi ło wówczas 
w g ó r y dla p r zy j emnośc i . Z t ych , a t a k ż e z innych p o w o d ó w 
nie mog ło b y ć mowy, aby przed rok iem 1914 p o w s t a ł o s łowackie 
centrum umys łowo p o r ó w n y w a l n e do Zakopanego. 

D l a P o l a k ó w ze tknięc ie z p r z y r o d ą i ludom t a t r z a ń s k i m by ło 
i n t e r e su j ącym połączeniom swojszczyzny i egzotyki : nasze to , 
polskie, ale j a k ż e inno! D l a ówczesnych S ł o w a k ó w —• z a r ó w n o 
g ó r y , j a k ch łop w sukiennych por tkach to najzwyczajniojszo 
w świecie elementy krajobrazu. 

Ciekawe, że na temat stosunku Ju rkov ica do „ s t y l u zako­
p i a ń s k i e g o " wiemy niewiele. W i e l k i ar tysta s łowack i p r z e b y w a ł 
w Gal ic j i przez cztery lata. W s p ó ł p r a c o w a ł ze Szczepkowskim 
(k tó ry ze „ s t y l e m z a k o p i a ń s k i m " m i a ł bezpoś redn ie doświad­
czenia), Uziemblo, s t y k a ł się z i n n y m i c z ł o n k a m i „Po l sk ie j Sztu­
k i Stosowanej" oraz w ogóle z ca łą p l e j a d ą w y b i t n y c h twórców 
polskich. Wydaje się więc rzeczą w y k l u c z o n ą , by o „ s t y l u za­
k o p i a ń s k i m " nio s łyszał i nio m i a l do niego ż a d n e g o stosunku. 
Z pewnośc i ą zna laz ł czas, by w y b r a ć się do Zakopanego, obej­
rzeć willę „ P o d Jed lami" czy kapl icę na J a s z c z u r ó w c e . B y ć 
m o ż e zna ł to budowlo jeszcze sprzed wojny . Jak jo ocen ia ł ? 

Musia ł przecież dostrzeo n iemało analogii m i ę d z y n i m i a swoją 
twórczośc ią . Ju rkovic pisał niewiele, w y p o w i a d a ł się przede 
wszystkim jako plas tyk i archi tekt . Daremnie jednak na bes­
k idzk ich cmentarzach s z u k a ć w p ł y w u naszych p o d t a t r z a ń s k i c h 
sza leńs tw na twórczość S ł o w a k a ; Ju rkov ic d o p r a c o w a ł się włas­
nego s ty lu , oryginalnie t r a n s p o n u j ą c e g o m o t y w y ludowe. 

S t a n i s ł a w Wi tk iewicz i D u ś a n Jurkovic chodzil i po t y m sa­
m y m lesie, ale k a ż d y swoimi drogami. 

Z a s t ę p c ą komendanta krakowskiego Kriegsgraberabteilungu, 
znanego nam już majora Rudolfa Brocha, b y l kap i t an (po nie­
miecku hauptmann) Haup tmann . H a u p t m a n n H a u p t m a n n b y l 
nie t y l k o hauptmannem, ale i p o e t ą . Dawniej o genialnych sen­
tencjach albo w s t r z ą s a j ą c y c h wierszach m a w i a ł o się, że w i n n y 
b y ć ry t e w kamieniu . H a u p t m a n n H a u p t m a n n p i sywa ł t y l k o 
takie. Jego to bowiem głównie autorstwa są inskrypcje na ga­
l icyjskich cmentarzach. „ N i e p rzychodźc ie t u z w ieńcami , lecz 
z o t w a r t y m i z m y s ł a m i , b y w sercu p rze j ąć tych mogi ł przes­
t rog i . B ą d ź c i e s i ln i i zwarci , w dążen iu uparci, wyzbyc i egoizmu 
i t r w o g i ! " (Biesna). „ T u p o ś r ó d ciemnych lasów, ziół p a c h n ą c y c h 
i gór b łyszczących w da l i , dzielni żołnierze pokonawszy wroga 
na spoczynek się uda l i . " (Boskidok). „ O t o nagroda, k t ó r a po 
wojnie was czeka: z t y s i ę c y m a ł y c h źródeł , w godzinie potrzeby, 
w e z b r a ł y nasze siły j ak p o t ę ż n a rzeka. Nie dopuśćeio więc nigdy, 
przenigdy, a ż e b y ź ród ła te w y s y c h a ł y , bo t y l k o wtedy ze znoju 
oraz k r w i waszej wiosna rozkwi tn ie poko ju . " (Magura Malas­
towska). „ N i e p lączc ie , że l e ż y m y t ak z dala od ludzi , a burzo 
już nam nieraz we znaki się d a ł y . Wszak słońce co dzień rano 
t u nas wcześniej budzi i wcześniej nas ok rywa p u r p u r ą swej 
c h w a ł y " (Rotunda) . „ B y l i ś m y c z ą s t k ą i tchnieniem mi l ionów, 
co uch ron i ły o jczyznę od zgonu" (Smorekowioc). ' 0 

Broch i H a u p t m a n n wyda l i w 1918 r o k u n a k ł a d o m M i l i -
t a rkommando K r a k a u niebywale dzieło p t . Westgaliziache Hel-
dengraber (Zachodniogalicyjskie groby bohaterów). Gdy człowiek 
współczosny weźmie w r ę k ę ten i m p o n u j ą c y buch, oniemieje: 
m a p k i , p l any sytuacyjne, widoczki oraz szczegółowe informacjo 
na temat k a ż d e g o cmentarza — i l u po leg łych , z k t ó r y c h pu ł -

I I . 9. Pustovny, w idok ogó lny 
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I I . 10. Cmentarz, Prze łęcz Malastowska. P ro j . Dueon Jurkovie , stan X 1982 r. 

, ' U . 11. Schronisko , , P u s t e v ń a " (fot. lewa u gó ry ) , p ro jekt i f ragmenty realizacji D u ś a n a Jurkovica przebudowy b u d y n k u 
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I I , ] . : . "Pustevny, schronisko „ M a m e n k a " , p ro j . D u ś a n Jurkovie , w n ę t r z e j ada ln i ; i l . 13. Schronisko „ M a m e n k a " o raz j i a d o l n y m zdjęciu 
dzwonnica i k ręg ie ln ia , p r o j . Dusan Jurkovie 

k ó w , nazwiska projektanta i g ł ó w n y c h w y k o n a w c ó w oraz ca ły 
szereg innych danych. Nie znam analogicznego opracowania 
z czasów I I wo jny ś w i a t o w e j . 

Niepodobna nie z a u w a ż y ć , że Broch i H a u p t m a n n pracowali 
nad swym dzie łem, gdy j uż chyba n i k t nie wierzył w przetrwa­
nie monarchi i aus t ro -węg ie r sk ie j . A u t o r o m n a j w y r a ź n i e j to nie 
p r ze szkadza ło . Po prostu rob i l i swoje. 

Podobne w r a ż e n i e odnosimy, zwiedza jąc cmentarze w tere­
nie. Cóż za s t a r a n n o ś ć wykonania , j a k i poziom a r tys tyczny! 
A przec ież nie musiel i — n a p r a w d ę b y ł o dość w a ż n y c h powo­
dów, b y p r a c o w a ć j a k najpospieszniej i na joszezędn ie j , a nie 
b a w i ć się w s z t u k ę . Że też i m się chc i a ło ! 

To ostatnie zdanie więcej m ó w i o nas, n i ż o n i c h . 
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